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" działków i dni poświątecznyeh.
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przy alicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

r Przedpłata kwartalna 
wynon w Poznaniu ,’inap-k 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach • cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. —'Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

■bezpłatnie.

Sobota, 7 kwietnia 188©

Bajchmann i Prendíar,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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w Bazylei, Dreźnie Ha Tai Laffite A Comp. w Paryżu place de la Bonrae 8.

Poznań, 6 kwietnia.
(Smutne horoskopy gabinetu p. Floqueta. — Polo- 
łenie rzeczy w Rumunii. — Doniesienia z Londy­

nu, Zofii, Biatogrodu i Floreneyi.)
Nowy francuski gabinet w saroéj 

chwili wytworzenia się miał w sobie 
wszelkie dane blizkiego upadku, jak o 
tém obszerniéj pisaliśmy w przedwczoraj­
szym naszym „Przeglądzie.“ To tćż nie 
brak już teraz ani symptomatów, ani 
głosów przepowiadających blizką pono­
wną kryzis ministeryalną. Fakt, że na 
prezydenta Izby deputowanych obranym 
został oportunista Méline — a daléj i 
fakt, że oba ciała prawodawcze Francyi 
na czas niezwykle krótki, bo tylko aż do 
19 b. m. postanowiły się odroczyć — są 
to dwa pośrednie wota niezaufania dla 
rządu, dwie pierwsze klęski poniesione 
przez gabinet p. Floqueta. — Owe nie­
pomyślne wota są rezultatem współdzia­
łania oportuuistów z prawicą.

Korespondent paryski do berlińskiój 
„Post“ poręcza, że gdyby p. Floquet był 
zecliciał mięszać się i obstawać przy ja- 
kimśkolwiek terminie w kwestyi feryi 
wielkanocnych — natenczas wczoraj już 
byłby musiał ustąpić ze stanowiska. 
Oportuniści pod dowództwem Ferrego, 
frakcye prawicy a prócz tego i cały pra­
wie senat — oto polityczni wrogowie no­
wego gabinetu, którzy otwartą rozpo- 
cząwszy walkę, gotują mu upadek nie­
zwłocznie po ukończeniu się tak krótkich 
feryi. Nikt w Paryżu nie wróży dłuż­
szego życia ministerstwu p. Floqueia, a 
prasa tamtejsza jednogłośnie kładzie na­
cisk na to, że głosowania w Izbie i se­
nacie na dniu 4 kwietnia były niewątpli- 
wemi wotami niezaufania. Jeden tylko 
organ p. Clemenceau „Justice“ oświad­
cza, że gabinet stanął wprawdzie naprze­
ciw zaciętej koalicyi, że jednak śmiało 
wystąpić może i wytrzymać natarcie — 
bo całe republikańskie stronnictwo popie­
rać go będzie.

Nowy minister wojny, p. Freycinet 
przedłożył w dniu wczorajszym radzie mi­
nistrów okólnik, który rozesłanym będzie 
de wszystkich komendantów korpusów a 
którego treścią jest silne postanowienie 
ministra, aby w armii francuskiej przy­
wrócić jak najsurowszą dyscyplinę.

W dniu wczorajszym odbyło się wiel­
kie zgromadzenie frakcyi oportuuistycznéj, 
na którém zapadła uchwała, aby w de­
partamencie „du Nord“ przeciwstawić 
kandydaturze Boulangera kandydaturę 
oportnnisty, adwokata Foncarda.

Urzędowa depesza z Bukaiesztu do­
nosi, że większość Izby rumuńskiej, którą 
upadek p. Bratiano pozbawił steru rzą­
dów, w dniu przedwczorajszym na walném 
zebraniu następną powzięła rezolucyą:

„Większość glosować będzie za bud­
żetem i ząjmie w obec gabinetu postawę 
wyczekującą, jeżeli gabinet zeclice po­
wstrzymać się z rozpisaniem nowych wy­
borów aż do jesieni. Większość prze­
konaną jest o tém, że aż do tego czasu 
powstaną w obozie opozycyi niesnaski i 
rozterki między konserwatywnymi, libe­
ralnymi i dysydentami".

Mniejszość, która dzięki poparciu ajen­
tów rosyjskich, dzięki rewolucyjnym zaj­
ściom z dni ostatnich, obecnie rządzi za 
pomocą gabinetu p. Rosettego — również 
wyczekujące tylko stanowisko przyjąć 
zamierza w obec rządu, dopóki tenże nie 
przeprowadzi pewnych reform — a prze­
de w szystkiém nie poczyni zmian we wyż­
szych urzędach, póki nie zarządzi nowych 
wyborów.

Wczoraj odbyło się w Bukareszcie 
zgromadzenie członków mniejszości; przy- 
wódzcy opozycyi, a mianowicie pp. Co- 
targiu i Cogalnieeanu zacięcie przema­
wiali za koniecznością szybkich nowych 
wyborów. Rumuński t. z. klub konser­
watywny odbył również posiedzenie ; de­
putowany Fleva (jeden z tych, którzy 
najwięcej odzuaczyli się podczas rozru­
chów' — i wskutek tego też został are­
sztowany) oświadczył, że po ustąpieniu 
ministerstwa p. Bratiano misyą swą 
uważa też za zupełnie ukończoną, i nie 
Widzi już żadnego powodu — dla c-zegoby 
\v6- wspierać obecnego rządu. —
*’ ,fiść głosi w Bukareszcie, że p. Fie- 
jalA.wst^Pi do nowego gabinetu — żc 
nalej minister finansów pan Gherma- 

loda się do dymisyi — aby uła- 
Mc wejście do gabinetu członko- 

1 pqjednanéj opozycyi. — Najświeższa 
urzędowa z Bukaresztu donosi

( s¿ ze opozycyą poleciła naczelnikowi 
abv * ^aserwatywnych, p. Cotargiu — 
zan,?'^^80^ do prezydenta ministrów

Pytanie — czy gabinet zdecyduje się

Gdańsku. Hali a. 8.. Hanowerae, Genewie. Kamienicy (Chemniu), Kolonii, Lubece, Norymberdte.
.. ... .................................
książeczki do nabożeństwa, napisane w 
niemieckim języku. Powstające ztąd ko­
szta pokrywa kasa szkólna.“

Nie potrzebujemy tracić wielu słów 
na scharakteryzowanie powyższój wiado­
mości, — wystarczy, gdy powtórzymy ko­
mentarz, jaki do uiój dodała katolicka 
„Schles. Volks-Ztg.“ : „Mamy wszelki 
respekt przed „wiele obiecującym środ­
kiem“ i przed „szczególuiejszóm uzdolnie­
niem“ wspomnianych uczniów — ale za 
zrozumienie i skutek takiój „modlitwy“ 
nie obcięlibyśmy za nie w świecie przy­
jąć na siebie gwaraucyi. Przecież przy­
najmniej modlitwę, należałoby wykluczyć 
z pomiędzy germauizatorskieh ekspery­
mentów.“

ua to, aby natychmiast zająć się sprawą 
nowych wyborów ? Tylko w takim sensie 
rząd może liczyć na poparcie — w prze­
ciwnym zaś razie niechaj przygotuje się 
na zaciętą walkę z opozycyą.

Z Londynu odbieramy urzędową depe­
szę, według którój międzynarodowa kou- 
fereneya w sprawie premii cukrowych — 
o której po kilkakroć czasu swego na tóm 
samśm pisaliśmy miejscu — po dwumie­
sięcznej blizko przerwie na nowo rozpo­
częła posiedzenia swe wczoraj po połu­
dniu, w gmachu ministerstwa spraw za­
granicznych, pod przewodnict wem sekre­
tarza państwowego dla spraw kolonial­
nych, barona Wormsa. Na posiedzeniu 
tóm zajmowano się wyłącznie tylko usta­
nowieniem porządku dziennego dla naj­
bliższych posiedzeń. — Nadmienić tu wy­
pada, że w czasie ostatnim wszystkie 
europejskie rządy stanowczo oświadczyły 
się za propozycją angielską zniesienia 
premii cukrowych. — Z Londynu odbie­
ramy dalćj depeszę, tyczącą się pomyśl­
nego ukończenia sprawy egipskiej poży­
czki. Bank Rotśzyldów i Bleichrodera 
udzieliły rządowi egipskiemu procen­
towej pożyczki w zażądanój wysokości.

W sprawie bułgarskiój odebrał ber­
liński „Tageblatt“ ważne doniesienie od 
zofijskiego swego korespondenta. Oto da­
wniejszy minister bułgarskiego gabinetu, 
Radosławów, który od czasu ustąpienia 
swego z ministerstwa na własną rękę 
utworzył był stronnictwo, i jako zasadni­
czy punkt programu swego postawił był 
uległość narodu dla koburskiego księcia, 
obecnie otwarcie i publicznie miał oświad­
czyć, że na rzecz porozumienia się z 
Rosją poświęcić będzie zmuszonym osobę 
panującego księcia. — Byłby to wielki 
cios dla księcia Ferdynanda, przeciwko 
któremu (jak o tóm obszernie pisaliśmy) 
rosyjskie agitacye pod przywództwem 
Karawelowa z podwójną gwałtownością 
rozpoczęły działanie. v

Serbska skupczyna jednogłośnie za­
twierdziła sprawozdanie weryfikacji uój 
komisyi. Ukaz króla Milana zapowiada 
rozmaite projekta do praw, a między iu- 
uemi i konwencyą ze. Szwpjcaryą. tyczą­
cą się wzajemnego wydawania zbrodni: - 
rzy i przestępców niepolitycznych — j:.- 
ko i układ w sprawach konsularnych.

We Florencji zauosi się na wielkie 
uroczystości z okazji pobytu królowej 
angielskiej. Król Humbert wraz z mał­
żonką i prezydentem ministrów, p. Cri- 
spim, w nocy ze środy ua czwartek sta­
nęli we Florencji. Tegoż samego wie­
czoru przybyła tamdotąd brazylijska para 
cesarska.

* Robotnicze biuro informacyj­
ne. Skoro powódź poczęła ustępować, 
nieodzowną jest rzeczą starać się o to, 
aby pozbawieni skutkiem wylewu własne­
go pomieszkania, a umieszczeni albo gro­
madnie, albo w poszczególnych stancyach 
robotnicy i robotnice, zuów wrócili do re­
gularnego sposobu zarobkowania.

W tym celu wzywamy wszystkich 
chlebodawców, chcących zatrudnić czela­
dników, robotnice itd. jak najusilniej, aże­
by uprzejmie o swych potrzebach powia­
domić raczyli urządzone w tym celu

Robotnicze biuro informacyjne 
przy Nowój ulicy nr. 10 na lewo.

Następnie robotnicy i robotnice w jak 
najkrótszym czasie, zaopatrzeni w potrze­
bne świadectwa, zostaną przekazani do 
wskazanego miejsca.

Tutejsi, pozbawieni własnego pomie­
szkania robotnicy itd., o ile skutkiem po­
wodzi utracili także sposobność zarobko­
wania — ale też wyłącznie ty.lko 
tacy — powiadomieni zostaną w robot- 
niczóm biurze iuformacyjnóm co do spo­
sobności zarobkowania, jako też otrzy­
mają wszelkie inne informacje.

Poznań, dnia 5 kwietnia.
Komitet wykazu roboty.

Adamski. Andrzejewski F. Bach. Boltz. 
Dybizbański St. Friedlaender. Glasemann. 
Habertag. Jacobsohn. Jäkel. IV. Jerzy- 
kiewicz. Falkowski. Kantorowicz. Kron- 
thal. Krüger S. A- Pilling. Schoenlank. 

Venzke. Ziegler.

* niemieckie książki do nabo­
żeństwa dla polskich dzieci. Z Wiel­
kich Strzelców piszą do śląskiej „Kathol. 
Scbulztg.“ : „W powiecie wielko-strzele- 
ckim używa władza szkólna wiele obie­
cującego środka, aby poprzeć naukę nie­
mieckiego języka. Uczniowie odznacza­
jący się szczególną pilnością i uzdol­
nieniem otrzymują tam w podarunku

x e o ©.

IV Słupi pod Rawiczem w m/<5- 
dzielę, dnia 8 kwietnia o godzinie 4 
po poluduiu.
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Na przedwczorajszem posiedzeniu ra­
dy miejskiój zdał prezydent miasta, p. 
Mueller obszerny referat o powodzi, z 
którego przytoczymy najciekawsze szcze­
góły. Szkody, jakie powódź wyrządziła 
poszczególnym mieszkańcom i gminie, są 
ogromne, większe, aniżeli się spodziewa­
no, to też potrzeba będzie niemałej ener­
gii, aby odwrócić smutne następstwa zni­
szczenia. Minister spraw wewnętrznych 
p. Puttkamer oglądał sam szkody wyrzą­
dzone w mieście, aby zdać o tóm sprawę 
ua miejscu najwyższem. Pan minister 
wyraził z najwyższego polecenia najgłę­
bsze ubolewanie cesarza, jj. nie podobna 
mu samemu zjechać na miejsce i pocie­
szyć swych poddanych nawiedzionych nie­
szczęściem. Należy się też spodziewać, 
że w najbliższym czasie przedłożony zo­
stanie obydwom Izbom sejmu monarchii 
odnoŚDy projekt. Niepodobna prawdzie 
dzisiaj jeszcze twierdzić z pewnością, ja­
kich sum zażąda rząd od reprezeutacyi, 
prawdopodobnie jednak kwota ta nie bę­
dzie obliczona niżej 30 milionów. Gmina 
— mówił dalej p. prezydent — starać 
się musi jeszcze na wielkie rozmiary o 
wyżywienie mieszkańców pozbawionych 
dachu — i nie tak prędko zapewne bę­
dzie się mogła pozbyć tego kłopotu. 
W każdym razie jednak należy do oby­
watelstwa wystósowac napomnieuie, aże­
by przez niesystematjrczue rozdzielanie 
wsparć nie tworzyło próźuiaczego prole- 
taryatu. Mieszkańców pozbawionych da­
chu trzeba będzie zawezwać stanowczo, 
aby, skoro tylko znajdą do tego sposo­
bność, wzięli się znowu do pracy. Adini- 
nistracya miejska nie spuści z uwagi te­
go punktu i nie cofając się ewentualnie 
przed zarzutem surowości spowoduje lu­
dność do tego, aby, jeżeli rzeczywiście 
znajdzie się robota, wzięła się do niej.

Do zadań, od których gmina uwolnić 
się nie może, należy także wypurapowa- 
nie wody ze sklepów. Praca ta podjętą 
zostanie wedle ściśle określonego planu 
i rozpocznie się od miejsc położonych 
nąjwyźój; pumpowauie dokonywać się bę­
dzie za pomocą machin i narzędzi miej­
skich. Magistrat zamierza pracy tej do­
konać w zasadzie bezpłatnie, i ograniczy 
tę zasadę tylko w takim razie, jeżeli ktoś 
zażąda, aby wypumpowano z jego skle­
pu wodę prędzój. aniżeli przyjdzie na nie­
go kolój. Wynikające ztąd koszta będą 
niemałe, magistrat będzie się starał po­
kryć je z funduszów przeznaczonych na 
inne pozycye. Pan prezydent wspomniał 
następnie, że od kilku właścicieli domów 
na Siódce nadeszła petycya, aby magi­
strat wyprawił na Sródkę jak najrychlej 
budowlową komisyą miejską celem skon­
statowania strat wynikłych z powodzi. 
Jeżeli — mówił pau prezydent — wnio­
sek ten wywołany został oczekiwaniem, 
że gmina wynagrodzi te straty, lub przy­
najmniej przyjdzie poszkodowanym w po­
moc za pomocą pożyczki, — to przypu­
szczenie to nie zgadza się z zapatrywa­
niem magistratu. Magistrat sądzi, że te­
go rodzaju pomoc pieniężna jest zada­
niem państwa, które powinno rozważyć, 
jak wielka jest bieda. Otóż jest na­
dzieja, że rząd poczuje się do tego obo­
wiązku. W obec tego zaś słuszną było­
by rzeczą, aby władza komunalna skon­
statowała straty. Administracja miejska 
będzie musiała wręczyć państwu wykazy, 
opierające się na pewnej taksie, a ota­
ksowanie to będzie musialo nastąpić jak

najrychléj. W danym razie możnaby 
utworzyć komisyą mięszaną z korporacyi 
miejskich z prawem kooptacyi członków 

pomiędzy obywatelstwa, i ta komisyą 
mogłaby oszacować szkody. Lepićj je­
dnak byłoby, gdyby magistrat to otakso­
wanie przekazał swoim urzędnikom, przy­
dając im siły pomocnicze. W końcu 
przestrzegał p. prezydent przed zbyt 
wielkiemi iluzyami i oświadczył, że za­
pomogi państwowe otrzymają prawdopo­
dobnie tylko ci właściciele domów, któ­
rych stan finansowy przed katastrofą był
pomyślny.

His dat qui cito dat.

Ze źródła dobrze poinformowanego od­
bieramy następujące pismo:

Słusznie powiedziano w piśmie Wa- 
szm, że wszystkie warstwy, stany, wy­
znania i narodowości, oraz władze i ko­
mitety miasta naszego w szlachetnóm 
współzawodnictwie ubiegały się o pier­
wszeństwo w niesieniu pomocy nieszczę­
śliwym powodzianom. To jest fakt, któ­
rego nikt nie zaprzeczy. Szeroka publi­
czność z bliskich i odległych stron po­
spieszyła tóż z hojnemi datkami, przezna- 
czonemi na wielkie dzieło miłości bli­
źniego.

Jeżeli więc dziś odzywamy się słowy 
łacińskiego przysłowia: bis dat gai cito 
dat, to nie odnosimy ich sensu do ofiar­
nych darodawców, bo ci z wszystkich 
stron spieszą i spieszyć będą z dalszemi 
ofiarami, ale pragnęlibyśmy, ż-by słowa 
te wzięły na uwagę organa powołane do 
niesienia pomocy. Nie robimy bynajmniój 
nikomu zarzutu za czas miniony, tylko 
wyrażamy życzenie, żeby w dalszym roz 
woju działalności ratunkowej zapanowała 
pełna sprężystość czynu i górowała nad 
chwiejném kunktatorstwem, albo marnują­
cą czas retoryką.

Potrzeba pomocy, potrzeba spiesznéj 
pomocy we wszystkich kierunkach. Bo 
cóż z tego, że się pieniądze gromadzą i 
gromadzić będą, a biedni i poszkodowani 
nie zobaczą ich aż po ukończeniu dysku- 
syi długich, przewlekłych i do uchwal 
stanowczych nie prowadących.

Dotąd pamiętano głównie o gło­
dnych. Zaopatrzono ich dostatecznie, 
w niektórych częściach miasta uawet do 
przesady. W innych, mianowicie gdzie 
organa gmiDy nie uważały za stosowne 
powoływać do współdziałania obywateli, 
znających stósunki miejscowe, odżywianie 
głodnych powodzian nie dosięgło miary, 
przez ogół ofiarny pożądanój. Ale i tam 
zrobiono tyle, ile jednostki dokazaó mogą.

Dziś kuchnie ludowe dostarczają stra­
wy w pewnych miejscach oznaczonych. 
Biedni, którym dotychczas strawę rozwo­
żono, muszą ją sobie sami zabierać z 
kuchni. Zapewne dopiero jutro będzie 
sobie można zrobić obraz funkcjonowania 
nowego systemu. Spodziewać się należy, 
że obraz ten będzie dodatnim tak dla 
gminy, jak i dla ludności samej, którą 
rozwożenie żywności poniekąd zaczęło de­
moralizować.

Jeżeli zważymy nadto, że w po­
mieszczeniach ryczałtowych tysiące otrzy­
mują dostateczuą strawę, z czystóm su­
mieniem twierdzić można, że głodowe 
następstwa powodzi zostały pokonane.

Zatóm powinny władze i wszelkie 
organa powołane dziś skierować i to naj­
spieszniej uwagę swą na tę część 
ludności dotkniętój, która wprawdzie do­
tąd jeszcze nie uległa pladze gło do- 
wéj, ale straciła zupełnie lub częściowo 
swój proceder, sposób zarobkowania. Ci 
nie korzystali dotychczas z dobroczynno­
ści publicznej lub prywatnéj, bo się wsty­
dzą wyciągać rękę po strawę tam, gdzie 
staje po nią zdecydowany proletaryat. Ci 
tćż, jak tu mówią powszechnie, mieli da­
leko gorsze święta, jak prości wyrobnicy 
i przemyślni wyzyskiwacze ubóstwa. — 
A jednak im to właśnie woda wyrządziła 
największe szkody, bo zabrała im war­
sztaty, narzędzia, materyały i zapasy ró­
żnorodne. Jeżeli tym nie poda się spie­
sznie pomoenéj ręki, w krótkim czasie spa- 
duą do rzędu proletaryatu i staną się 
ciężarem gminy !

Tu tedy zawołać należy na głos : bis 
dat qui cito dat, a jeżeli najbliżej powo­
łane organa zbyt długo zwłóezyć będą 
z inieyatywą w kierunku odnośnym, spra­
wę tę podjąć wypaduie znów przez przo­
dujące usiłowania dobrowol- 
néj działalności obywatel­
skiej, żeby dobrym przykła­
dem wskazać potrzebę naj­
bardziej naglącą, skoro wy­

razistość potrzeby téj ginąć 
zaczyna w dyskusya c h b e z - 
owocuych i przedawnionych.

Dziś nie wystarcza już zwalczanie 
głodu, trzeba stauąć do walki z u i e - 
d o s t a t k a m i z a r o b k o w e m i u tćj 
klasy ludności, która się do ostateczności 
broni od jałmużny.

Pierwsze kroki już w téj mierze zro­
biono. Magistrat urządza biuro wyka­
zujące robotę. Będzie to dobrodziej­
stwem, ale także tylko dla proletaryatu 
roboczego, a podupadły lub podupadający 
rzemieślnik, handlarz, przekupień z do­
brodziejstwa tego korzystać nie może ; bo 
mylą się ci, którzy twierdzą, że n. p. 
czeladnik ślusarski, będący bez roboty, 
może tymczasem zająć się zamiataniem 
ulic lub wylewaniem wody ze sklepów. 
Czeladnik taki, „nie szanujący godności“ 
swego procederu, znalazłby się ua zawsze 
upośledzonym między towarzyszami. Świad­
czy to wprawdzie o niskim stopniu roz­
woju zasad demokratycznych w odnośnych 
warstwach, ale jest z życia wzięte i pra­
wdziwe.

Muszą się tedy i powinny czemprę- 
dzój^wynaleść sposoby, żeby nie tylko dla 
robotnika poszkodowanego, ale i dla rze­
mieślnika oraz przekupnia podać odpo­
wiednie sposoby ratunkowe. Niech się 
organa powołane nie oglądają w téj mie­
rze jeden na drugi, czekając, który po- 
dejmie inieyatywę ; niech tyle i tak długo 
nie radzą i nie rozważają wszelkich mo­
żliwych i niemożliwych ewentualności, 
lecz niech pamiętają o tém: bis dat qui 
cito dat.

Powiadano, że na konstytuującym ze­
braniu prowincyonalnego komitetu , jeżeli 
się nie mylę. p. radzca sądu nadziemiań- 
skiego Czwalina zasadę tę przedewszyst- 
kiém zalecał, przypominając z doświad­
czeń dawniejszych, jak w położeniath 
podobnych do obecnego niestósownie postę­
powano, zatrzymując w kasach pieniądze 
aż do usunięcia Bóg wie jakich i ilu 
wątpliwości, a potrzebujący czekali da­
remnie na spieszną pomoc. Tu zwłasz­
cza w murach miasta naszego, gdzie ma­
my tyle i tak sprężj’śeie działających 
organów dobroczynności publicznej i pry­
watnéj, nie powinno zgoła podlegać tru­
dności wykonywanie zasady :

Bis dat qui cito dat.
Zasadzie téj wiernym pozostaje prze- 

dewszystkiém nasz komitet ratun­
kowy obywateli miasta Po­
znania, czyli po prostu inueini słowy 
komitet polski. Nie tylko, że na 
wszystkie strony w czasie najgwałto- 
wniejszéj powodzi niósł pomoc czynną, 
ale następnie znaczne fundusze przekazał 
do komitetu miejskiego i pro­
wincyonalnego, a jeżeli zinąd nie 
przyspieszy się działalność rozszerzona 
na wspomaganie podupadłych rzemieślni­
ków i t. p., o ile sił i funduszów star­
czy, i w téj mierze podejmie zapewne 
szlachetną inieyatywę, zawsze zgodnie i 
w porozumieniu z innemi współdziałają- 
cemi czynnikami.

Gdyby zaś, jak się spodziewać nale­
żało, komitet miejski podjął inieyatywę 
w téj ważnej a trudnej sprawie, powinien 
do nagromadzenia i zbadania materyału 
użyć goto wéj i kompetentnéj organizacyi 
deputacyi i komisyi ubóstwa. 
O ile wiadomo, instaneye te tylko cze­
kają na hasło ze strony komitetu miej­
skiego, nie chcąc działać na własną rękę 
i budzić wśród biednych daremny cli na­
dziei.

W sprawie układów
pomiędzy Watykanem a Rosją.

Korespondent petersburski do „Corr. 
de 1’Est“ donosi : Obok kwestyi bułgar­
skiej dyplomacja tutejsza zajmuje się 
układem ze Stolicą św. Z dwóch strou 
życzą sobie tego porozumienia. Leon XIII 
utwierdziłby w ten sposób dzieło poko­
jowe, nad którem od wstąpienia na tron 
pracuje. Co się zaś tyczy rządu rosyj­
skiego, spodziewa ou się za pomocą tego 
układu zjednać ' sobie jeśli nie arysto- 
kracyą, to ludowe warstwy w Polsce(?). 
Trudności wysuwane przez p. Pobiedoao- 
scewa i lir. Tołstoja zdają się być obe­
cnie uchylone.

Z Rzymu zaś donoszą do tego samego 
pisma, jakoby list cara, wręczony Ojcu 
św. przez p. Izwolskiego, był pełen taktu 
i uprzejmości. Miejsce układów przenie­
sione zostało stanowczo z Wiednia do 
Rzymu. Rząd rosyjski nie zadawalnia 
się wysłaniem ajenta dyplomatycznego, 
ale dąży do przywrócenia stałej legacy



jrzy Stolicy św., jaka istniała przed pa- 
mięUćm zajściem pomiędzy Pinsem IX a 
bar. Meyeudorfem przed 25 laty, zanim 
nastąpiło zerwanie, gdy Meyendorff po­
wiedział: „katolicyzm i rewolncya to sy­
nonimy*. Mniemają tu, że p. Buteniew 
zajmie miejsce posła.

Nie ma na teraz mowy o nuucyaturze 
rzymskićj w Petersburgu, gdyż stanowi­
sko nuucyusza mogłoby być równie uie- 
odpowiedniem, jak jest ono dotąd uie- 
możliwem n. p. w Londynie lub w Ber­
linie. Są bowiem dawne tradycye, urzą­
dzenia i przesądy, z któremi trzeba się 
liczyć. Na parę lat przed wspomuianćm 
zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
miał być wysłany do Petersburga jako 
przedstawiciel Piusa IX msgr. Berardi — 
zrzekł się jednak tćj misyi, gdy się do­
wiedział, że według przepisów obowią­
zujących mógłby on korespondować z Bi­
skupami jedynie za pośrednictwem mini­
sterstwa spraw wewuętrzuych. Późniój 
Leon XIII uzna, czy jest możność wy­
tworzenia dla nuucyusza w Petersburgu 
atmosfery swobodniejszej. Ojciec św. ma 
zaufauie do lojalności cara Aleksandra 111 
i p. Giersa.

Podajemy powyższe doniesienia jako 
informacye, nie biorąc najmniejszćj od|o- 
wiedzialuości za kierunek, w jakim są 
podane, wszystko to bowiem nas nie 
naucza niczego, co się tyczy istoty i tre­
ści układów w stosunku do katolickich 
poddanych w Rosyi — a zatem rzeczy 
najważniejszej.

Snintae widoki stronnictw śroltajcl
Pomimo butnej na pozór postawy, ja 

ką wciąż jeszcze zachowują stronnictwa 
śi odki we w parlamencie niemieckim, ba 
c, ne oko coraz pewniej rozpoznać zio 
la, że butna postawa ta jest jedynie 
tylko zewnętrznym blichtrem, po za któ 
rym ukrywa się wielka niepewność siebie 
i obawa przed rezultatem przyszłych wy 
borów.

Dzisiejsza większość parlamentarna 
nie jest bowiem wynikiem przekonania i u 
sposobienia narodu niemieckiego, lecz tylko 
wynikiem przypadku, a raczój umiejętnie 
przeprowadzonój intrygi, i z tego wła 
śnie powodu, na bardzo słabych spoczy 
wając nogach, może również szybko zni 
knąć z widowni parlamentarnej, jak szyb­
ko i niespodzianie powstała. Wyborcy 
niemieccy przekonali się dziś już dowo 
dnie, że groza wojenna, która przed ro 
kiem skłoniła ich do wyboru reprezentan­
tów, godzących się formalnie bez zasta 
nowienia na wszelkie projekta i żądaui 
rządu, nie była niczćm iunćm, jak postra 
chem zręcznie szerzonym, a jeszcze zrę 
czniój wyzyskanym.

Zarządzone w ciągu ostatniego 
ku w kilku okręgach wyborczych wy 
bory uzupełniające inny już wykazały 
rezultat, a sądząc z rozlicznych objawów 
opinii publicznćj, uważać je należy 
zapowiedź zbawiennćj i ogólnćj na. tćm 
polu reakcyi. Najwymowniejszym dowo 
dem zachwianej pozycyi stronnictw środ­
kowych była owa głośna w swoim czasie 
utrata wyborczego okręgu kamieńskiego 
na Pomorzu, tćj twierdzy stale dotąd dzie- 
rzonćj.

Drobne na pozór zwycięztwa te pod- 
n osły wielce upadłego ducha pobitego 
stronnictwa wolnomyślnego, na głowę pod­
czas ostatnich wyborów, które dzisiaj z 
nową siłą i otuchą do zaciętej sposobi się 
walki ze szczerym zamiarem odzyskania 
straconych okręgów. Korzysta ono nie 
mniej zręcznie od przeciwników swoich z 
ostatnich rewelacji niektórych mówców 
swoich, którzy wykazali, że zwycięztwo

(43) Beranżera de Ponlmore.
(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 79.)
Nic w tym roku! pomyślała rozkła­

dając na kolanach serwetę z cienkiego 
płótna, na którćj bogaty deseń, przed­
stawiający polowauie par foree, rozwijał 
się w liliputowych szczegółach; było to 
arcydzieło sztuki płócienniczej.

Nic! pomyślał w tćj samej chwili 
hrabia Worońcow z żalem płynącym z 
serca. Biedna Aleksandra! wynagrodzę 
jćj to przy najbliższćj sposobności.

Po tem dobrem postanowieniu był 
uprzejmym dla wszystkich, uśmiechniętym 
i prawie wesołym. To tćż rozmowa u 
góry stołu stawała się coraz więcćj oży­
wioną.

Na szarym końcu panowało milczenie 
pełne szacunku.

Tam siedzieli dostojniejsi domownicy: 
intendent Izbilew, zarządczym Anna 
Moeskin, rządca wsi, słowem ci wszyscy, 
których jakiebądź wynagrodzenie pie­
niężne w zamian za pracę wiązało z pa­
nem, którzy jednakże nie należeli do rzędu 
służących.

— Istotnie, pani hrabino, — mówił 
dawniejszy oficer gwardyi, siedzący po 
lewej stronie Aleksandry, który nie prze 
stawał wnosić bezustannie toastów na 
cześć pięknej sąsiadki, już to z galante- 
ryi, już tćż z wysokiego szacunku dla 
piwnicy zmarłej — nie piłem szampana 
mogącego iść w zawody z tym tutaj od

stronnictw środkowych polegało w zna- 
cznćj części na nielegalnej agitacyi oraz 
niuićj jeszcze uprawnionej presyi władz 
państwowych. Agitacya ta groziła ró- 

nież i stronnictwu katolickiemu, ale za­
machy jćj rozbiły się zupełnie o karność, 
poczucie obowiązku i wykształcenie poli­
tyczne niemieckich wyborców katolickich, 
podczas gdy stronuictwo wołnomyślne 
pozbawiła połowy krzeseł parlamentar­
nych.

Rozliczne atoli zamachy na wolność 
ludu przeprowadzone główuie z inicyaty- 
wy i przy współudziale stronnictw środ- 
kowych*otworzyły wyborcom oczy; przeko­
nali się oni zawczasu, że stronnictwa środ­
kowe dążą do coraz ściślejszego ograni­
czenia konstytucyjnych praw narodu. 
Gromadzą się więc licznie około ludzi, 
którzy nie naginają karku za lada po­
wiewem od stołu ministeryalnego, ale 
bronią odważnie i wytrwale wolności 

praw wyborców i czuwają umiejętnie 
nad dobrobytem państwa. Nawet wyna­
leziona przez stronnictwa środkowe na 
przeciwników nazwa „nieprzyjaciół pań­
stwa“ obliczoua na ich zdepopularyzo- 
wanie, s‘racila efekt s.vój od czasu, 
jak naród niemiecki się przekonał, że 
krzyczani przeciwnicy państwa w chwili 

rzeczywiście groźnćj przyznali rządowi 
nawet „grosz ostatni i ostatniego żoł­
nierza.“

Prasa stronnictw środkowych pomimo 
zewnętrznej buty bynajmniej nie lekce­
waży grożącego niebezpieczeństwa. Głó­
wny ich organ, berlińska „Post“, nawo­
łuje coraz głośniej do podjęcia walki 
przeciw szerzącym się przewrotom opinii 
publicznej. Ale nawoływania jej nie od­
niosły dotąd skutku w obec niezgody, 
jaka się od niedawna zagnieździła w pra 
sie gadzinowej. Podobuo nawet główne 
dwie przedstawicielki stronnictw środko 
wycb, „Post“ i „Kreuz Ztg.“, wytoczyły 
sobie proces o artykuły odnoszące się do 
trzeciego organu środkowego „Reichs- 
bote“, redagowanego przez zuanego pa­
stora Stoeckera.

W obec podobnych wewnętrznych stó- 
suuków oraz nawróconój na właściwe tory 
opinii publicznej, sądzić należy, że dni 
świetności stronnictw środkowych są już 
policzone. Nawet tak potulni wyborcy, 
jak niemieccy, oburzą się w końcu, gdy 
im kto zbyt dotkliwie konstytucyjne ich 
prawa uszczuplać pocznie i wybiorą je­
dynie takich reprezentantów, których 
zasady nie będą podlegały wpływom rzą­
dowym.

Z naszej strony przewrotu tego 
szczerze życzyć sobie powinniśmy, bo on 
jedynie, chociaż częściowo, zapewnić nam 
zdoła sumienniejsze pod pewnym wzglę­
dem poszanowanie przyrodzonych praw 
naszych.

Ust a, a 

tycząca się zabezpieczenia robotników rol­
niczych i leśnych na przypadek kalectwa 

I choroby
stała się z dniem 1 kwietnia prawomo­
cną. Według paragrafu 10 prawa tego, 
zobowiązane są dominia i gminy, w któ­
rych obwodzie poszkodowany był zatru­
dnionym, ponosić przez pierwsze 13 ty­
godni trwania choroby lub okaleczenia 
koszta kuracyi w wysokości wyzuaczonćj 
ogólną ustawą zabezpieczenia robotni­
ków z dnia 15 czerwca 1883 r. Obo­
wiązek ten nie istnieje w tych wypad­
kach, w których poszkodowany jużto na 
podstawie istniejących praw albo zabez­
pieczenia na wypadek choroby ma prawo 
do stosownego wynagrodzenia, albo tam, 
gdzie gminy na podstawie istniejących 
dawnićj praw do wynagrodzenia nie są

czasu, jak Jego Carska Mość następca 
tronu — niech nam go Bóg zachowa jak 
najdłużćj — wydał dla naszego pułku, 
którego był pułkownikiem, ucztę z okazyi 
urodzin swego starszego syna.

Aleksandra uśmiechnęła się. Nie ją 
to nie obchodziło, ale postanowiła sobie 
być ujmującą, a dla tćj syreny nic nie 
było łatwiejszćm nad spełnienie obietnicy 
tego rodzaju.

— Wino szampańskie zawsze było 
w poważaniu w Rosyi od r. 1814, owego 
wielkiego roku naszych tryumfów. Car 
Aleksander — niech mu Bóg da niebo — 
mając sposobność w swym tryumfalnym 
pochodzie przez Szampanią spróbować 
produktu firmy Cliqilot przy stole samćj 
tćj slawnćj fabrykantki, nie chciał odtąd 
pić innego wina, jak szampana dostarcza 
nego przez swą uprzejmą gospodynią 
Reims. Cały dwór poszedł za jego przy 
kładem. Niestety! — dodał zapalony
amator szampana z westchnieniem — Cli 
quot nie na każdą jest kieszeń.

— Zdaje mi się — rzekła Aleksan 
dra — że w Niemczech mnićj przepadają 
za tćm winem, aniżeli tu w Rosyi, któ 
remu pomimo, że jestem Niemką, oddaję 
całą sprawiedliwość. Być może — do 
dała z wesołym uśmiechem — że moi 
ziomkowie skorzystaliby używając częściej 
tego wina najpełniejszego życia i dodające 
go najwięcej wesołości i dowcipu.

— Mają oni swoje wino reńskie, swego 
Joliannislerga i tyle innych. Opowiadają 
jednak, że cesarz Wacław, największy 
amator wina z pomiędzy wszystkich cesa' 
rzy, gdyż ministrowie znajdowali go nieraz 
pod stołem, pijał tylko wino szampańskie 
które wówczas nie było musującćm, jak 
to zapewne pani hrabinie wiadomo.

zobowiązane. Gdzie atoli według § 6 I. 
1. 1 ogólnej ustawy’ zabezpieczenia w ra­
zie choroby obowiązek ten nie zachodzi, 
tam muszą gminy z zastrzeżeuiem stoso­
wnego wynagrodzenia za poniesione ko­
szta udzielić poszkodowanemu prawem 
przepisauój zapomogi. Za miejsce zatru­
dnienia poszkodowanego uważać należy 
w sprawach niepewnych tę miejscowość, 
w którćj znajduje się siedziba odnośnego 
gospodarczego zarządu. Według § 55 
powyższego prawa należy o każdym wy­
padku zawiadomić natychmiast miejscową 
władzę policyjną. Zobowiązani są do tego 
kierownicy róluiczego przedsiębiorstwa 
albo każdy prowadzący gospodarstwo na 
własny rachunek.

HI EMC V.
Berlin, 5 kwietnia. Uważana da­

wniej za pólurzędo&y organ rządowy 
„Koelnische Ztg“, podała w ostatnim nu 
merze swoim przesłaną jćj jakoby z Wie 
dnia z wiarogodnego źródła wiadomość 
uastępującój treści: „Rozbiegła się tutaj 
około południa pogłoska, według którój 
zażądać miał ’książę Bismarck dymisyi. 
Jako powód skłaniający go do kroku tego 
podał wzgląd na nadwątlone zdrowie 
swoje, podczas gdy w rzeczywistości je 
dynie tylko niewyjaśniony dotąd zatarg 
pomiędzy nim a cesarzem do kroku tego 
miał go nakłonić.“ Cała prasa niemiecka 
przyjęła pogłoskę tę z wielkióra niedo­
wierzaniem, uważając ją za zwykłą ka­
czkę dziennikarską. Nawet pochopua do 
wietrzenia intryg wszędzie i w każdój 
chwili „Freisinuige Ztg“ dodaje, że „za 
przeczyć się nie da, iż pomiędzy cesarzem 
a kanclerzem pod pewnym względem pa 
nuje nie zupełna jedność przekonań, ale 
z drugiój strony ani na chwilę wątpić nie 
można, że cesarz dobrowolnie pomocy tak 
zasłużonego męża się nie pozbawi.

— Jak o tćm donosiliśmy 
przed kilku dniami, wywołał znany toast 
księcia Wilhelma wypowiedziany na uro 
dżinach księcia Bismarcka v? pierwsze 
święto Wielkanocne, w którym porównał 
naród niemiecki do armii bez wodza 
ojca swego, cesarza, do ciężko rannego 
wodza, a ks. Bismarcka do chorążego 
rzeczywistego wodza, pewne zdziwienie 
w całej prasie niemieckiej. Dzisiaj do 
noszą nam z Berlina, że książę Wilhelm 
toast swój wygłosił po poprzedniem poro­
zumieniu się z cesarzem.

— Około 4000 członków tak 
męzkich jakp tćż żeńskich zakonów po­
wróciło już do Niemiec. Podobno nie­
bawem przedłoży rząd pruski w sejmie 
projekt prawa regulującego zwrot za­
branego klasztorom i zakonom majątku.

— T r,R e o i lekarz angielski 
powołany został do cesarza Fryderyka. 
Jest nim dr. Norris Wolfenden, dawniej­
szy asystent dr. Mackenziego; leczył on 
już cesarza podczas bytności jego o An­
glii. Powołano także i znanege profeso­
ra uniwersytetu w Kilonii, dr. Esmarcba, 
który już we wtorek przybył do Berlina.

Minister handlu ¡przemy- 
ł u zarządził ankietę, która ma wy­

kazać sposób i jakość płacenia r o b o - 
n i k o m ; czy przypadkowo czas wypła­

ty nie wpływa niepomyślnie na ich spo­
sób życia.

bistość, o której słyszymy tylko, a której wi­
doku oszczędził nam poeta — leży chora w 
pałacu, a zakłopotany małżonek załamuje ręce. 
Szczęście mu jednak o tyle sprzyjało, że nikt 
nie zdołał o błędzie wyraźnie się przekonać 
— nikt nie wiedział i nie wie o bytności je­
go żony. W zapale rozpaczy wyprzedził on 
bowiem wszystkich i odbił zdobycz Kalmn- 
kowi, a omdlałą doniosl do blizkiego już do­
mu Idalii. Z ust tej ostatniej słyszymy do- 
sadnią charakterystykę ludzi tego rodzaju, jak 
Rzeczuicki.

Przecież człowiek ! Gdy ból mu wszy­
stkie zęby powyrywał, zacierpiał sercem, 
krwią — i trysuął z powiek iskrą człowieka. 
Lecz jak długo pływał w błocie — i patrzeć 
nie pozwolił z góry — Na konwnlsyjne swoje 
śmieszne męki!.... Tak ten rozsądny i ko­
ściany dziadek — za swą porwaną poleciał 
jejmością — Już bez rozumu — na wyclni- 
dłćj szkapie — Butów cholewy pokazując 
szare.

I to się zowie świat zimny, co śpiąc 
chrapie! Kiedy mu serce, miłość albo wiarę 
wspomnisz — wszystko to romansem nazywa!
A gdy sam wpaduie w kawał biota — Jak 
żyd na koniu wychudłym się kiwa.“

Na widok niemćj rozpaczy starego Beoty 
Idalia wpada na pomysł, w którym mltaeya, 
dobroć i filozofia wyż.-zćj kobiety równy mają 
udział, Ona nie lęka się wcale tego, przed 
czćm drży Rzeczuicki — wyższą jest nad sąd 

obomowę świata. Czyni tu więc ofiarę 
prawdziwą na rzecz swojćj teoryi — 
przezwycięża wstydliwość i drażliwość kobiecą. 
Oto pozwala staremu rozgłosić, że ona to 
rzeczywiście spoczywała w objęciach Kałmuka, 
na siebie śmieszność całą zwala, a nawet 
chorą udaje dla uzupełnienia złudzenia. Rze- 
cznicki na pozór ofiary takiój przyjąć nie 
zdolny — on wszystko wyda — jednakże 
niemile mjśli odstraszają go od tćj wzniosłćj 
nuty i nikczemnie korzysta w końcu z dobroci 
tćj chorobliwie romantycznćj kobiety. Jednakże 
rzecz na tćm zatrzymać się nie może ! Fan- 
tazy dowiedziawszy się, że major sprawcą tćj 
tragi-komedyi, mszcząc' się za dawniejszą he­
roinę swoją — w twarz staica uderza. Na­
stępuje wskutek tego krótka gra w karty, którćj 
stawką „życie jednego z dwóch an­
tagonisto w.“

Major wygrywa, a Fantazy w przeciągu 
24 godzin wymazać się winien z liczby ży- 
jących ! Wspaniałomyślny zwycięzca zamyśla 
się jednak głęboko a bezpośrednim skutkiem 
jego zastanowienia jest warunek łagodzący 
ostrość owego wyroku. Jeżeli major, który 
uważa się za zdyshonorowanego, w przeciągu 
tych 24 godzin sam życie zakończy — na­
tenczas Fantazy będzie wolny od zobowiąza­
nia. Nasz bohaterj nie wiele wprawdzie wi­
dzi dla siebie pomocy i nadziei w tem za- 
warunkowaniu — nie ma on pojęcia, z kim 
miat do czynienia — uważa się więc za zgu­
bionego. Drapując się w Hamletowskie uspo­
sobienie — rozpoczyna przedśmiertne medy- 
tacye,...

Tymczasem nastąpiła oto nowa dramaty­
czna katastrofa. Jan przypadkiem czy umy­
ślnie zeszedł się nareszcie — po raz pierwszy 

Dyaną — a ta nie mogąc przetrzymać sil­
nego wzruszenia, omdlała. Służąca Idalii tak 
to opowiada:

„Ach, panna omdlała! — i pa­
ła głową na kamienie. Gdy ją 
odjęto, z czoła krew się lała, 
bladła jakkreda—ałkałajak 
z i e c k o.“

O „Niepoprawnych“
Juliusza Słowackiego.

Odczyt wygłoszony w dniu 5 marca na 
sali pałacu DziałyńsJcicli.
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(Ciąg dalszy).
Akt czwarty przenosi nas do majęt­

ności hrabiny Idalii. Pani Rzeoznicka, oso-

Aleksaudra skinieniem głowy dała po­
znać, że nie miała żadnego pojęcia w tym 
względzie.

— A czy zgadłabyś pani, ile Rosya 
w ostatnim roku pochłonęła tych butelek 
o srebrnych lub złotych główkach ?

— Nie mam najmniejszego wyobraże­
nia o tem.

— Ale tak w przybliżeniu ?
— Więc — odpowiedziała, tłumiąc 

ziewanie, może ze sto tysięcy ?
— Ah! pani hrabino, daleko to do 

wlaściwćj liczby, — zawołał eks oficer 
głośnym śmiechem. — Sto tysięcy! Ze­

chciej pani powiedzieć dwadzieścia razy
tyle! Dwa miliony trzykroć sto pięć 
dziesiąt tysięcy butelek, ani jedna mniej 
ni więcćj! A! cóż to za kraj ta Frań 
cya, pani hrabino 1 Czyż może być 
po Rosyi, która konsumuje tak wspa 
niale — coś piękniejszego nad ziemię 
wydającą takie cuda w tćj obfitości? Czy 
uwierzysz pani, że w korzystnćm miejscu, 
od strony Ay, np. plącą za hektar roli 
rodzącej wino od dwudziestu pięciu do 
trzydziestu tysięcy franków ?

— Uwierzę we wszystko, co zechcesz 
bylebyś mi pozwolił odetchnąć, nieznośny 
gaduło, pomyślała Aleksandra.

Na szczęście radości zacnego oficera 
nie mogło zamącić tak przykre odkrycie 
W pięknych oczach, które zwracały się 
ku niemu z wyrazem głębokiego interesu 
czytał jasno ■

— Jak miło usłyszeć to wszystko 
W samćj rzeczy mieszkańcy tćj okolicy 
nie ustępują Petersburgowi pod względem 
zalet umysłowych i wdzięku obejścia.

Ah ! cóż to była za aktorka doskonała 
z tćj księżnej Worońcow, tak zręczna 
że tego wieczora o mało co po raz drugi

najzabawnićj, najwścieklej Bł 
mnie wrzeszczała ta matka-. 
Dzieckoś mi zabił! idź precz* 
nie stój blisko, podły! — bo 
śmierdzisz tu prostym ż o 1 d 
kiem, Bo cuchniesz, cuchniesz 
tak, jak lokaisko! Bo cię czuć 
wódką prostą i tombakiem spl*. 
śniałym! precz mi z oczu! — Tyle 
brudu, tyle znalazła przekleństw 
ta kobieta, że ja com słyszał nie. 
gdyś wycie ludu — wieszającego, 
ludu co w jelita drgające r ę c o 
kładł — skamieniałem.“

Ale major dla pozoru każę zaprzęgi j 
jechać Janowi naprzód — napowrót — w 
Sybir. Sam zdecydował się do stanowczego 
kroku.

(Dokończenie nastąpi.)
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wczoraj po 
dziś zrana zaś

Woda opada statecznie; 
łudnin mieliśmy 4,26 m., —
4,12 m.

W Pogorzelicy opadła woda od wczosj 
o 1 cm. t. j. do 3,04 m.

Pomieszczono powodzian dotychczas w li) 
gmachach i to w 6 gmachach szkólnycb (prej 
ulicach Wroclawskićj, Bydgoskićj, św. Mar­
cina, Garncarskićj, przy Tumie i na M. Gar. 
barach, w szpitalu św. Łazarza przed bi amą 
Wildecką, w barace wojskowćj przy f rtie 
Prittwitz, w seminaryum ducbownćm i na sali 
handlów ćj.

Przedwczoraj umieszczono jeszcze 2 ro­
dziny (11 osób) z I rewiru. — Kolćj konna 
dochodzi obecnie do W. Garbar.

Z domu na Ostrówku nr. 12 musieli się 
lokatorowie z rozporządzenia policyi wynieść.
Z zalanych ulic wywieziono już po większćj 
części szlam i bioto. Obecnie naprawiają brak 
w wielu ulicach.

Na Rybakach i ulicy Strzeleckićj nie mo­
żna było zapalić gazu; prawdopodobnie do­
stała się woda do rury.

Z Pięczkowa, w powiecie średzkim 
donoszą, że woda w Warcie wezbrała do wy- 
sokości, jakićj starzy ludzie tam nie pamię­
tają. _ \V nocy z dnia 25 na 26 marca 
t r. wtargnęła woda do wsi tak gwałtownie, 
że wielu ledwo z życiem uciekło. Szkody są 
z powodzi nie do opisania, bo około 2500 i 
morgów całkiem zalane i dla tego zimowe za­
siewy zniszczone, 20 kominów się zapadlo, 
40 rodzin liczących około 400 osób częściowo 
umieszczono w szkole i częściowo w prywa­
tnych domach. Pomoc była utrudniona, gdyż 
od samego boru mitostawskiego woda w okuło 
wieś oblata. — Wielka nędza daje się we 
znaki.

W Pile bawił przedwczoraj minister 1 utt- 
kamer oraz prezes naczelny hr. Zedlitz. . Pa­
nowie ci po wysłuchaniu referatu burmistrza- 
o szkodach udali się do dzielnic wodą zala­
nych i zwiedzili prawie każdy dom. — Obe­
cnie już woda odpłynęła z ulic a lokatorowie 
powracają powoli do dawnych swych mieszkań 
o ile polieya na to zezwoli.

Z Trzemeszna donoszą, że i tamtejszy 
strumyk wylał na obszerną skalę. W szystkiaj 
niżćj położone pomieszkania stały pod wodą. 
Młyn w Foluszu zupełnie zerwany. Komi­
sarza Vogla, jadącego do Gościeszyna zasko­
czyła woda w drodze. Z mozołem tylko wy 
ratował siebie i jednego konia; drngi koą 
wóz, futro i akta popłynęły.

Orla przerwała w kilku miejscach tamę- 
We wsi Sowy zerwała woda dwa mosty, ró­
wnież pomiędzy Dubinem a Slązkowem, dal), 
na drodze do Pakosławia. Obecnie zwiedz» 
nawiedzione okolice inspektor melioi acyjo, 

Wrześni wraz z budo-

Pani Respektowa zrozpaczona że się walą 
wszelkie rusztowania projektowanego małżeń­
stw:', że ten upiór sybiryjski przybył zniwe­
czyć nawet najostatniejsze sposoby ratunku — 
obrzuca go strumieniem przekleństw i epite­
tów arcy nieozdobnych. Odłożyła ona maskę 
delikatną pańskości i uczucia — teraz kiedy 
wszystko stracone, radaby jadem i żółcią za­
lać ziemię całą. Przerażony Jan opowiada 
majorowi to niemiłe spotkanie:

„Gdybyś ty widział, jak tam

p. Munstermann
wniczym. . .

W Kłecku zalała Wełna dolne części mu;
sta, oraz okolicę. Komunikacya z pobliskiej 
osadami i z Mielżynem przerwana.

W Obornikach zerwała woda most, F,,?

me zarzuciła zasłony na oczy swego 
męża!

Po obiedzie, podczas kiedy samowar 
pod dyrekcyą Anny Moeskin, nucił w je­
dnym rogu salonu swą piosenkę, zaczęto 
mówić o teatrze.

— Nie wybierze się pani hrabina do 
Moskwy na wielką uroczystość odbyć się’ 
mającą ? zapytał ją Obreuowicz, szauowa 
ny obywatel z okolicy.

— Na jaką uroczystość? rzekła Ale­
ksandra, którćj oczy zabłysnęły w tćj 
chwili.

— Na ucztę artystyczną i muzyczną 
bez równćj w historyi tea.tru rosyjskiego 
i nader rzadką, o ile mi się zdaje, na­
wet u tych z naszych sąsiadów mnićj 
lub więcćj oddalonych, którzy nas o 
wiele wyprzedzili w sztuce lirycznej i 
dramatyczućj.

— Ale jaką wreszcie?
— Petrow, wielki śpiewak, obchodzić 

będzie pięćdziesięcioletni jubileusz jako 
artysta opery rosyjskićj. Dawać będą 
operę Glinki „Życie za cara,“ a znatićm 
jest, jak -wielce sympatycznym i popular 
uym był Petrow w roli historycznej oso­
bistości Fusanina. Już przed przyby­
ciem państwa w te strony krążyła tutaj 
subskrypcyjna lista. Mają ofiarować li­
czne podarki sławnemu śpiewakowi, cho­
dzi nawet pogłoska o wyprzężeniu koni 
z powozu w wieczór złotego wesela z te­
atrem i odprowadzeniu go z pocho­
dniami do domu który zastanie świetnie 
iluminowany.

— To będzie wspaniale istotnie — 
odezwał się pozasłużbowy oficer, który 
chodzi! krok w krok za gospodynią do­
mu. Był to zacny człowieczek. Pamięć 
jego żołądka była niesłychana a wdzię-

,eB
¡z?
sił
...

czność za wyborną ucztę, jaką mu sprt|
wiono, objawiała się w i t
uprzejmości, graniczącćj z uprzykrzenie»

— Gdybym miał się posunąć aż» 
odbycia artystycznej podróży, pojechałby» 
w takim razie do Petersburga, aby zaF, 
znać się z teatrem Pawłowskiego.

— A! z nowym teatrem! — 
dość pogardliwym tonem syn najbogatsi^ 
go obywatela w okręgu — czy tam 
chodzi? . .

— Dla czegóż nie? Wielki _ . _ 
i wielka księżna byli tam w dniu waj , 
guracyi, a ich przykład pociągnął ca« 
arystokracyą petersburską. Grają 
sztuki francuskie. . *

— Uwielbiam francuskie utwory •. 
niczne, co mówię, innych wcale nie W i 

— A Shakespeara młodzieńcze.
— Ba! — odrzekł wysuwając pog» 

dliwie dolną wargę aż po kiełkują 
wąsiki.

— Wolisz pan Moliera jako
cuza ? . „.„.ta— To nie! Lecz lubię franco^ 
Vaudeville, Gymnase, Palais Royal- ’ 
szłego roku byłem w Paryżu i »* * 
minąłem ani jednego występu pani o 
Chaumont. -

— A więc ciesz się pan: pam „ 
lina Chaumont — wiem to z p(> 
źródła — podpisała umowę z dyrea 
nowego teatru, do którego zjezti/-*- 
swoim repertoarem. ■ rd.

— Na nieszczęście nie można ) .
wnocześnie w dwóch miejscach. <yjocbi 
szłym tygodniu wj’jeżdżam do 
których jeszcze nie znam.

— Masz pan czas jeszcze, 
jeszcze długie przed panem.

(Ciąg dalszy nastąpi^
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lostały z niego tylko dnie belki. Droga do 
Obrzycka pod Stobnicą zupełnie zalane. Z 
wielkim łoskotem zapadl się w niedzielę w 
południe dom obywatela Fabiana a w czwar­
tek dom obywatela Majchrowicza nad Wełną. 
Przeszło 40 rodzin (około 200 osób) wynieść 
się musiało z pomieszkać. W Stobnicy pod- 
mella woda przeszło 10 domów, w Kliszewie 
zapadło się 5 domów i młyn Kussmanna.

W Miłosławiu pomieszczono powodzian 
Orzechowskich i czeszewskich w tamtejszych 
szkołach. Landrat nakazał wypłacać na każdą 
dorosłą osobę 50 fen., a na dziecko 25 fen. 
dziennie. Płynąca pod Miłosławiem struga 
wystąpiła również z koryta i zalała obszerne 
łąki, a w czwartek doszła woda aż do 
rzezalni.

Toruń. Woda w Wiśle zwolna opada. 
Wszystkie miejscowości po lewym brzegu Wi­
sły do wzgórz leśnych, począwszy od szańca 
przedmostowego, aż do samego Solca są za­
lane ; z nizin pod Swieciem i Nowćnt nadcho­
dzą jeszcze smutniejsze wiadomości. Wiele 
pól jest tak wysoko zalanych, że przewidzieć 
trudno, kiedy po odpływie wody będzie można 
rozpocząć uprawę wiosenną. W środę po po­
łudniu bawił się siedmioletni syn kupca Meyera 
z ulicy Mostowćj z innemi dziećmi nad Wisłą, 
rzucając do wody kamieniami. Naraz pośli­
znęła mu się noga, wpadł do wody i utonął. 
Wysłana za nim łódka już go wyłowić nie 
mogła.

Brodnica. Od W. czwartku począwszy 
przeżyliśmy tutaj straszne dni; woda w Drwęcy 
rosła tak gwałtownie, że już w nocy na W. 
piątek zalała niżej położone części miasta. 
W ciemności nocy ratował się każdy, gdzie 
jak mógł. Zamieszanie stało się większóm, gdy 
mostowi zaczęło grozić niebezpieczeństwo i gdy 
około godziny 2 w nocy zaalarmowano w tym 
celu ochotniczą straż ogniową. Woda zalała 
w krótkim czasie całe przedmieście mazurski 
ulicę Kamienną, Szewską i nad Drwęcą ; lu­
dzie odważni pozbijali na prędce tratwy, nio­
sąc pomoc mieszkańcom zalanym. Wkrótce 
zapełniły się szkoły powodzianami. Przybyli 
w sobotę pionierzy rozebrali most zawaleniem 
grożący i postawili most pontonowy, który je­
dnakże rozebrali, bo groziło mu niebezpieczeń­
stwo ze strony zawalających się domów. Ru­
nęły budynki kupca Josepha, śpichrz wdowy 
Auerbach, magazyn kupca Wuttke; bardzo 
ucierpiał dom Kozianeckiego, prócz tego ru­
nęło kilka domów na przedmieściach. Do nie­
szczęścia całego przybył jeszcze brak środków 
pożywienia — wojsko np. nie ma już od kilku 
dni chleba — zapasy wojskowe znajdują się 
we wodzie. Z powiatu nadchodzą straszne 
wiadomości; wszystkie mosty pozrywane, a 
ludzie fachowi twierdzą, że do zreparowania 
szkód na drodze żelaznój potizeba będzie co 
najmnićj pól roku pracy.

Z Golubia donoszą, że woda stała tam w 
niektórych miejscach na 2 metry wysokości ; 
runęło 5 domów. W Dobrzynie runęło także 
kilka demów. Most na Drwęcy popłynął w 
sobotę, skutkiem czego komuuikacya pom ęlzy 
Golnbiem a Dobrzyniem przerwana. Najwyższy 
stan wody był tutaj 6 i pół metra po nad 
zwykły poziom.

Gustowski z Kopauicy od siebie i parafian 74 
m. X. L. od parafian Gołuchowskich 23 m. 
Za pośrednictwem p. Skarzyńskićj z Polesia 
p. Krzywiniem: od p. Skarżyńskiej 10 m., 
od Antoniny Popiolkiewicz i brata jej Romana 
2 m., od kucharza 1 m. i od Kossowskiego 
50 fen. (razem 13,50 marek). Kolekta z pa­
rafii Droszewśkićj zebrana w Dyngus przez 
X. dziekana Michalaka 20 m. Za pośrednic­
twem p. Malińskiego z Konar p. Górką ofia­
rowali : nauczyciel P. Kranse 3 m., córka jego 
2 m., Maliński 6 m., Niziołek 2 m. (razem 
13 marek). Ks. Bron. Hertmanowski z Kie- 
krza od siebie i parafian 27 m. od nauczy­
ciela Wierzchowskiego 6 m. (razem 33 marki). 
X. Y. Z. 30 m. X. Taczanowski z Grodzi­
ska p. Pleszewem 10 m. Zebrane przez A. 
Hoffmanna z Lwówka od rodziny i przyjaciół 
tejże 14 m. X. Prałat Simon z Inowrocła­
wia 20 ra. X. A. Żmidziński ze Soiecisk 
5 m. X. Klass z Fafildy 10 m. J. Nie-

Sliwnik 20 m. K. Bajewska 
m. X. Gn-burowski z Górki 

Dnchowuój 9 m. Z Lnbostronia: panna Bol- 
cia 2 m., od służby pałacowój 7 m. Z Po­
nieca 35 m. X. proboszcz Bartach ze Starego 
Bojanowa 6 m. X. Bobowski z Koryt 5 ni.
N. N. z Kościelca 27,20 marek które złożyli:
P. Kowalewska 1 ra. Pelagia Fliger 50 fen.
N. N. 1,50 m. P. William 1 m. Skórcze, 
wski 1 ra. Grochowski 50 fen. Karol Adam­
kiewicz 1,50 m. Szymon Piasecki 1,50 m. 
Jóżwiakowscy 1 m. Salomea Hryckiewicz 50 
fen. Marya Szmyt 50 f«n. Gabryela Petras 
50 fen. Tomasz Bartkiewicz ¡1 m. Marynka 
30 fen. Frania 20 fen. Fr. Ilaraszkiewicz 
1 m. Jakób Jaszczyk 2 m. Państwo Szttlr- 
mer 1 ni. Szydłowscy 1,50 m. Wysocka 
50 fen. Pieczyńska 50 fen. Marya Gatinean 
1 m. Kubaś 50 fen. Michalina 20 fen. Czar­
necki 1 m. Różewicz 50 fen. Kosiak 20 
fen. Kowalkiewicz 50 f-n. Utech 30 fen. 
Markiewicz 2 ni. (razem 27 m. 20 fen.)
W. J. z Baszkowa 4 m. Z probostwa w 
Slupach 30 m. Wl. Glabisz z Kobylopola 
10 ni. Pani Gol.-ka z Poznania 5 m. Jan 
Kantecki z Czerniejewa fi m. Bron. Kant, z 
Czerniejewa 2 m. Pr. Jak. 50 fen. (razem 
23 m. 50 fen.). Razem z poprzedniemi 3181 

05 fen., z których 3000 m. oddaliśmy ko­
mitetowi ratunkowemu.

Do dyspozycyi Pań św. Wincentego 
a Paulo: X. z N. 25 m. Hr. E. Poniński 

Wrześni 5Ó m. Za pośrednictwem ks. dr. 
Kanteckiego 95 m., które złożyli: Towarzy­
stwo Pań Miłosierdzia w Gnieźnie 20 m., 
pani Bartkowiak 1 m., pani Przybylska 1 

panna Kozłowska 1 m., p. Jarzyna 50 
fen., p. Frankenberg 2 m., dr. Wieczorek fi 

ks. B. Piotrowski 5 m., ks. S. Gdeczyk 
5 m., radzca Ignacy Maciejewski z Czernie­
jewa 3 m., J. W. ks. Oficyal Korytkowsi 50 
m., M. Stankiewicz 50 fen. — Dzisiaj wpły­
nęło 170 m., które wręczyliśmy, komu nale­
ży. — Dotąd wpłynęło 349,92 m.

Od pani Witoldowej Skarżyńskiej ze 
Spławia odebraliśmy skrzynię odzieży, którą 
wręczyliśmy Siostrom Miłosierdzia.

Dnia 4 b. m. wpłynęło na rzecz powo-

mojowska
Ponieca

tresowaną świnię, która aportuje jak pies. 
Przed niejakim czasem przy takiej produkcyi 
w Petersburgu rzucił Durów świni rubla pa­
pierowego, a gdy ta żadną miarą podnieść i 
aportować go nie chciala, odezwał się Turów 
do publiczności: -Nie dziwcie się Państwo, że 
głupia Świnia rubla podnieść me chce, chciat 
to zrobić pan Wiszniegradzki, a rubla podnieść 
nie zdołał.“ Za tę aluzyą otrzyma! Durów 
ogromny wrygawor od policmajstra jen. Gr«- 
sera, czy nawet musiał sztrof zapłacić. Nie­
powodzeniem tern nie dał się zbić Durów z toni 
i na jedn-m z przedstawień zaprodukow&ł kil­
ka świń a ustawiwszy je w szer-gu wedłng 
wzrostu, w ten sposób odezwał się do publi­
czności: „Szanowni Państwo! Nauczyłem się 
mówić do świń po niemiecku, a one mnie bar- 
dzo dobrze rozumieją.“ Powiedziawszy to, 
przystąpił do najmniejszćj świui i rzeki: „Du 
bist ein grosses Schwein!“ a do następnych po 
kolei: „Do bist größer, du bist noch grösser, 
du noch grösser,“ a do ostatniój: „Du bist 
das allergröwte Schwein!“ Nie byłoby w tćm 
nic złego, gdyby nie to, że Dnrow wymawiał 
słowa „grösser“ tak jak to wymawiają Rosya- 
nie lob Polacy, gdy się po niemiecku uczyć 
zaczynają t. j. grosser. Publiczuość zrozumiała 
o co chodzi i wynagrodziła błazna grzmotem 
oklasków. Tymczasem policmajster Gresset 
kazał go aresztować i byłby go w drodze ad­
ministracyjnej wysłał na Sybir, gdyby nie wsta­
wienie się osoby wpływowśj n cara Aleksandra, 
który dowiedziawszy się o żarcie, niiał się po­
dobno serdecznie z niego uśmiać i kazał Du­
rowa uwolnić z udzieleniem dobrój rady, ż-by 
spraw publicznych państwowych w przyszłości 
nie brał za cel swych żartów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
kwietnia śś. Donata i Rufina.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 24. 
Zachód o godzinie 6 minut 42.

¿o
Pi? n ii 5 kwietnia

E A WIEJSKIEGO HOTIL BKRLi^sK - 
Bronikowski z Królestwa Polskiego, Czar- 
liński z Tornnia, pani Hnbscher z siostrą 
z Orzeszkowa, pani Radwańska z Popowa.
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l8) LOTBR-YA.
(Bez gwarancji.) .

Berlin, dnia 4 kwietnia.
Przy dalszćni dziś przedpołudniowi-» ciągnieniu 

pierwssśj klasy 178 król, pruslfiéj loteryi klasowe)

Z Sierakowa przesyła nam tamtejszy ma­
gistrat następującą

ODEZWĘ:
Wylewem Warty, jakiego najstarsi ludzie 

nie pamiętają, dotknięte zostało i nasze mia­
steczko, którego mieszkańcy prawie wyłącznie 
żyją z dochodów z ziemi. Całe niwy stoją 
pod wodą. Woda nie tylko że zniszczyła 
całe zasiewy jesienne, ale nadto porozrywała 
ziemię, pokrywając ją szlamem lub piaskiem, 
tak, że dalsza uprawa roli na dalszy czas 
odłożoną być musi. Niejedno mienie popły­
nęło wraz z lodem, budynki w części zawa­
lone, w części nie do użycia. Dlnga sroga 
zima wyczerpała zapasy paszy do tego stop­
nia, że zaledwie przez krótki czas bydło wy­
żywić będzie można, a o wygnaniu bydła na 
pola ani mowy być nie może. Wybrana 
przez nas fachowa komisya zajęła się dokla- 
dnem zbadaniem szkód i oświadczyła, że woda 
jeszcze czas dłuższy z pól nie spłynie.

Ze względu na powstałą ztąd nędzę, gdy 
pomoc naszych powodzią nie dotkniętych 
mieszkańców jest zbyt małą, ośmielamy się 
zanieść do Publiczności prośbę, aby łaskawie 
nas wsparła i do złagodzenia nędzy była 
nam pomocną.

Magistrat.
Muller.

aiejscowa, jmsiitfMata i laiifaaltiaa
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* Na odnowienie IcoScioła w Orabiu 
złożyły w dalszym ciągu następujące osoby: Ks 
Wysocki z Błudowa 5 m. Ks. Hcinze ss Kozy 
m Ks. Schroeder z Kulawy 14 m. Ks. 1 llllgo- 
wski, dziekan z Tucholi, 20 m. K«. Klarowicz z 
Morzewa 5 m. Ks. Kinowski z Oporowa 8 w. 
Ks. dzekan Bukowiecki z Wągrowca 4 m. 1. K. 
Maciejewski z Wągrowca 3 m. Z Ziemina. para­
fii wielichonskićj, przez gospodarza Ł&wtuczasa 
20,05 m. Ks. Snowacki o Poznania 6 m. _ Ks. A. 
20,5 m. Z Kalawy przez p. Foerstera .6,80 m. 
Ks. Jarochowski z Pompowa 3 m. Ks. dziekan 
Radecki z Szubina 16 id. Pa stwo Kuczkowscy z 
Lucimia 20 m. Z Wysoki, parafii kalawskićj, 
64 20 m. Pewna osoba z parafii pierańskićj 6 m. 
Ks. Kompf z Góry 10 nr Ks. Gładysz z St. Go; 
stynia 3 m. Z Dziednia, parafii mąkowarskiej 
38,70 m. P. Dewalt z Mąkowarska 3. m.

Szlachetnym ofiarodawcom jak najserdeczniej­
sze składam podziękowanie. Czcigodnym Kon- 
fratrom pozwalam srbie uniżenie zwrócić uwagę, 
że, przyjmując z najczulszą wdzięcznością każdy 
datek z ich strony, nie miałem i nie mam wcale 
zamiaru przymawiać się, aby w swych kościołach 
składki na rzecz naszego kościoła urządzali.

O dalsze składki pokornie prosi
Ks. Gryglewicz.

804 79

110227 488 612 13

482 92 579 
151232 310 46 
15»037 61 248

Akwisgran, 6 kwietnia. Akwis-
UniH U. III- ua a »»v 1 “■ o i

dzian do kasy komitetu obywatelskiego miasta grańsko-tnonachijskie Towarzystwo zabez- 
azian no Kasy 6 | pieczenia 0() Ognia przekazało cesarzowi

Fryderykowi do osobistej dyspozycyi 50,000 
marek dla powodzian.

Poznań, piątek 6 kwietnia 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał b. sn-

perintendentowi Plathowi w Szubinie order 
rycerzy król orderu domowego Hohenzollernów.

* Dla dotkniętych powodzią odebrałam
dla Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Winc. 
ń Paulo: od państwa Skarżyńskich z Soko 
łowa 40 m., od Karśnickiój z Mchów 50 m. 
i przez nią zebrane składki 32 m. P. A. Po- 
niń-kiego z Kościelca 100 mr. Od pani C. Z. 
i H. R. stempel pocztowy Drezno 100 m. 
Z Redakcyi „Wielkopolanina“ 24,75 m. Od 
ks. proboszcza Gajowieckiego miech starych 
rzeczy. Za te dary dziękuję w imienin Pań 
Miłosierdzia Walerya Motty

* Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Z prze­
niesienia 25 marek. Z probostwa w Słupcach 
20 marek. — Razem 45 marek.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
X. Framski z Popowa Kościelnego 20 marek 
Ks. proboszcz Riedel z Jutrosina 30 m. Ks.

Poznania
Złożone w redakcyi „Dziennika Poznań­

skiego“ 327,25 m., w redakcyi „Kuryera 
Poznańskiego“ 740 m., w redakcyi „Orędo­
wnika“ 62,50 m., w biurze komitetowem w 
hotelu Francuskim 152 m., a mianowicie pp. 
Wł. Ch. 2 m. Pani Mie zkowska 10 m. N.
N. z Gościeszyna 20 m. P. Borowska 10 m. 
Hr. Engestróm 10 m. Redakcya „Wielkopo­
lanina“ 74 m. Roman Józefowicz, portyer w 
hotelu Francuskim, 3 m. Sypniewski Józef 
4 m. Kaźmier Krzyżaniak 1 m. Andrzćj Bar- 
toszak 1 m. Jan Kowalski 1 m. Grodzki 

Gniezna 2 m. Dr. Kusztelan lm. F. K 
3 m. S. Morawski 10 m. U aptekarza Szy­
mańskiego : Teodor Andersz 1,50 m. Dr. 
Drygas z Fuldy 5 m. Służąca Antonina Zim- 
raermann z Fuldy 25 fen. Z Mszezyczyna: 
Dom. Mieszk. Gajew 1 m. Gmina Gajew 75 
fen. Miesz. Domik 76/en. Stolowmcy 70 fen.
J A. W. U. Kaczm. 5,04 m. — Razem z
poprzedniemi 6196,83 m.

J. Szymański,
skarbnik.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedsta­
wień pomiędzy antraktami i w niedziele i święta 
od godziny 12 do 4 po południu.

Bilety wstępu dla kontroli i porządku na­
bywać można tylko w kasie teatralnój.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i nczennic po 10 fen.

Teatr polski. jutro komedya Zale­
wskiego „Góią nasi.“

W niedzielę obraz dramatyczny „Zyd wie­
czny tułacz“.

* Nowy rok szkolny w tutejszych szkołach 
miejskich rozpocznie się wskutek zajęcia loka­
lów szkolnych przez ludność powodzią dotkniętą, 
dopiero późnićj. Termin przyjmowania nowych 
uczniów oraz rozpoczęcia nank ogłoszony zo­
stanie przez magistrat.

* Pan radzca Kaźmirz Szuman, właściciel 
dóbr Władysławowo w powiecie czarnkowskim 
położonych, pragnie je z powodu zajęć swych 
do nrzędn"przywiązanych, sprzedać

* Chirurg powiatowy dr. 8 i k o r s k i w 
Odolanowie mianowany został fizykiem powia­
towym nowego powiatu odolanowskiego, a chi­
rurg powiatowy dr. N e m a n n w Skwie 
rzynie fizykiem nowego powiatu skwierzyń 
skiego.

* Śrem. W środę odbyły 
jące wybory trzech delegatów, 
stali pp. Pajsert Franciszek w 
Broekere w klasie II, Teodor 
klasie III.

* Ks. Adam hr. Potulicki, kanonik ołomn 
niecki i proboszcz w Kromieryżu, otrzymał go 
dność prałata domowego Jego Świątobliwości

* Błazen Durów w cyrku Ciniselliego ma

«(imaśu ütefàetifi i ar«M

* Muzyki Kościelnej wydawanćj przez ks. 
dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 2 i zawiera: Artykuły: Krótki 
pogląd na historyą muzyki kościelnćj w Polsce.
__ Towarzystwo św. Wojcieiha w Tarnówie.
— Koreapondencye: Z Chlewisk. 
Rozmaitości: Chór Urszulanek w Kra­
kowie. — Szkoła muzyczna w Ratyzbonie. — 
Organista sługą.

Dodatki muzyczne: Direct, chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Gloria tibi 
Trinitas (dokończenie). — „O bonę Jesu 1 a- 
lestryny. — Haec dies ąuam fecit Dominu\

* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię­
cznego, poświęconego nauce katolickiej i życiu 
kościelnemu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc marzec i zawiera: Arty­
kuły wstępne: Apokryfy w starożytnćj sztu-e 
cbrześciańskiej. — Kilka uwag z pastoralnej 
o dzieciach w niebezpieczeństwie życia się znaj­
dujących. — Massonica secta illustrata. — Tol- 
stowsz-zyzna. — Uwagi i wskazówki pasto­
ralne: O spowiedziach dzieci. — Kwestye teo­
logiczne. — Dekreta św. Kongregacyi.
Acta S. Sedis. — Wiadomości literackie. — 
Uroczystości jnhilenszowe w Rzymie. — Ne­
krologia. — Kronika: Poznań. — Polskie 
dyecezye. — Rzym. — Ro-ya. Rożne 
wiadomości. ___
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(Wadcslano)
Uwaga dla palących! Kto pragnie palić.dobre 

ierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupujepapierosy i wyborne w ,
wyroby 1 fabryki „VULKAK J. F. J 
deióskie go w Dreźnie.

Amatorzy i znawcy papierof

Koman-
(1828)

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
staro płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

się uzupełnia
Wybrani zo 
klasie I, dr 
Ofierzyński w

• Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 13 wyszedł z diuku 

zawiera: Do rycerza, wiersz przez Gabryelę 
Jasieńską (z drzew.). — Wędrówka po ko­
ściołach przez Z. Bukowiecką. — Klotylda, 
komedyjka w czterech obrazach prz'z Ignacego 
Poraja (ciąg dalszy). — Żyrafy afrykańskie 
(z drzew.). — List z Warszawy. — Na zbó­
jeckim Ostrowiu, powieść przez M. Zielińską 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Pudel w hamaku (z drzew.)
— Litościwa Andzia, wierszyk przez A. Z.
— Bajeczka o kozie przez M. Weryho. — 
Co klekoce bocian przez Z. M. — Kwaśna 
Florcia, opowiedziała Marya z Grabowa (ciąg 
dalszy). — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.
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Telegra«* gieSdow"^
Berlin, 6 kwietnia 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica niżej.

na kwiecień-mai . ■ ■ • •
na wrzesień-październik . . .

tyła niżćj.
na kwiecień-mai.....................
na czerwiec-lipiec • • • •
na wrzesień-październik . . .

Ole] rzep, stale.
na kwiecień-maj . • • • ■
na wrzesień-październik . . -

Okowita spok.
opodatkowana
w miejscu. ...............................
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec . - • • •
eksportowa ................................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec . • • • •
spożywcza ...••••
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp żyta ....................................
Wip.-ok wity kw...................... •

„ eksport, opod.
Kurs z dnia

Consol. 40/0
Poznańskie 4'1/o listy zastawne .
Poznańskie 3«/s% listy zastawne 
Poznańske listy rentowe . . •
Austtyackie banknoty . . . •
Anstryackie renta srebrne . . -
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . •
Rosyjskie listy zastawne . . •
Polskie 5% listy zastawne • .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4°/0 renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Usposób, słabe.

Szczecin, 6 kwietnia 1888.
Knrs z dnia

Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj . - • • 
na czerwiec-lipiec . . . ■
na wrzesień-październik . .

Żyto słabo.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-październik . .

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj . . . .
na wrzesień-październik . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . •
na kwiecień-maj eksport.

” na sierpień wrzes. eksp 
Petroleum

w miejscu................................

170 76
177 75

122 25
127 60
131 75

45
46 40

97 _
96 —
96 80

0 - 
176 75

121 - 
125 75 
130 25

45 30
46 60

30 40 
30 80 
32 10
49 30
50 10
51 20

115 25 
9000 

550,000 
110,000
4

107 25 
102 6< 

99 7u 
104 60 
160 75 

64 40 
169 05 
91 80 
81 90
52 40 
47 25 
77 75

136 80 
88 50 
31 60

96 70
97 40 
30 60 
30 80 
32 10
49 50
50 10
51 30

115 - 
7300 

670,000 
90,000 
5

|, 7 25 
102 60 

V9 70 
104 50 
160 40 
64 40 

168 40 
91 25 
81 60 
62 25 
47 — 
77 40 

135 60 
88 60 
31 30

(Kursa końcj

172 - 
176 — 
178 -

117 50

6

171 50 
174 50 
177 -

118 —
122 — 122 —
126 - 127 -

45 50 45 50
46 - 46 —

48 - 48 30
29 40 29 40
30 40 30 60
33 30 33 20

1 13 20 13 20
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Piotra nr. 4.Skarbnik Towarzystwa Ponu/cy
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Mai cm 
nr. 64, I piętro.



Stan powietrza.
linia 5 kwietnia löoö r. o ö godzinie tuto."

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stau
powietrza.

t'

s

Mułaghiuore . . 767 Płn. 2!uół zachm. 4
Aberdeen . . . 766 Płn.Płn Z. 2 nochmuruo 2
Chrygtiansund . 763 W.Płd.W. llhez chmur —2
Kopenhaga. . . 760 Z. 2 zachm. —
Sztokholm . . . 761 spokojnie. zachm. -6
Haparanda. . . 759 Płn.W. 2 zachm. —7
Petersburg . . . — —
Moskwa . . 761 Płd. 1 zachm. 5
Kork, Queeust. 766 Płn. 3 pół zachm 3
Brest................
Helder ..... 763 Płn, W. 3 pochmurno 1
Sylt. ...... 761 Płn Płn W U
Hamburg. . 761 Płn. 2 pogodne — 1
Swmeminde . *) 760 Płn. 3 zachni. — 1
Nfcutahrwasser. 758 W. Płn W. Sjzachm. 1
Kłajpeda. . . . 759 Płn. 3; zachm. — 1
Paryż............. _
Mona8ter. . , . 760 Płn. 6 bez chmur —1
Karlsruhe . . . 754 Płn.W. 4 śnieg 1
Wiesbaden, . . 756 Płn. 4 zachm. 3
Monachium . . 750 Płn. 4 deszcz 9
Kamienica . . . 757 Płn.W. 4 pochmurno 0
Berlin .... 759 Pin- 3 zachm. 1
Wiedeń............ 749 Phi W desźSCz
Wrocław. 755 Płn.’ 3 deszcz 1
Isłe d’Aix . . . — _
Nizza............ ...
Tryest ..... 749 Płn.W. 1 ¡zachm. 12

ł) Sron.
Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. — południe 

W. = wschód. Z. — Zachód.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

a grupy: J) Enropa północna. 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Pros Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ł) Europa południo­
wa.W wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 — mały, 3 — słaby, 4 — umiarkowany, 5 '== 
ostry. 0 = silny, i = mroźny. b = burzliwy 
9 — burza. 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogiąd na stan powietrza
Barometryczne minimum, które wczoraj leżało 

nad zachodnią częścią morza śródziemnego, postą­
piło ku PłnW. do Austro-Węgier i wywołuje w po­
łączeniu z barometryczuem maximum na Z. ponad 
Europą centralną umiarkowane wiatry przeważnie 
z Pin. przy zmienneni i zimnem powietrzu, które 
prawdopodobnie jeszcze dośc dlugo potrwa. W Niem­
czech spadł wielokrotnie śnieg.

Spostrzeżenia meteoroioptezpo w Późnemu.
w kwietniu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powieusa
Temp 

w. Gej
5. Pop. 2 1
5. Wie. 9
6. Rau. 7

750,5 j Pin. siluy
750.2 Płn. silny 
750,0 ;Plu, burzl.

zachm.
zachni.
zachm.

+ 3.3 
+ 0.9 
t 0,1

Dnia 5 kwietnia maximum ciepła 4- 3°1 Cel.
„ » minimum ciepła + 0°3 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zmienne powietrze z opadami i wzrastającą 
za dnia temperaturą przy słabych lub umiarkowa­
nych wiatrach. Nocą przymrozki i śron.

G J8HJÍÍM8TWS HÂOTEL I PSZEimt.

Moguncko-Ludwigshafenskie 4-procentowe 
złote pryorytety z r. 1874. Najbliższe cią­
gnienie odbędzie się w początku kwietnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 3 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französisch S t r. Nr. 13, za pre­
mią G fen. za 100 marek.

(W) Poznań, 6 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: poniroczno.
Zyto wyżój.
Oma wTpowiedzialna —Wypowiedziano 

- cent,, kwiecień 1( 8,— ofiar., kwiecien-maj 108,— 
ofiar., maj-czerwiec 110 — ofiar , wrzesioń-paździer- 
nik 119,— płac.

Okowita- cicho.
O“«a wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-ta 
46,60 płacono, 70-ta 28,40 płacono, na maj 50-ta 
47,20 płac., 70-t,a 29,— płc., czerwiec 50-ta 48,— 
płac., 70-ta 29,70 płac.

Genytarg. w Poznaniu
dnia 6 kwietnia 1888.

T O W A R

piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 80 16 20 15 40
nowa . . , - — — — — — _ —

Żyto .... - 10 60 10 20 9 60
Jęczmień . . - — — 10 9 — __
Owies . . . Ili 50 9 70 9 30 —
ttre-ch wrzący . - — __ — — — - —

w na paszę - 10 50 10 — — — —
Kartoflu . . . - 3 80 3 20 _ ...
Łubin żółty. , 8 — 7

, niebieski — — — __ __ ..
Rzepik zimowy - — — — —
Rzep zimowy . — — — — — - - —

Wczoraj po południu zakończył życie po długich i cięż­
kich ciepieniacb, opatrzony śś. Sakramentami, najukochańszy 
mąż mój ś. p. ' (1792)

Ignaey Szczodrowski.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 8 b. m. o godz.

4-tej po poł. z domu żałoby przy ul. Młyńskiej 27.

Stroskana żona z dziećmi i matką.

Książki szkolne
w mocnych i trwałych oprawach, używane w wszy­
stkich tutejszych zakładach naukowych, zeszyty 
i materyały piśmienne poleca (1*782)

Księgarnia

A. Cybulskiego,
skład i wypożyczalnia nut, 

ckspedycya wszelkich czasopism,
Śty Marcin nr. 10.

76 .Jedyny polski skład bławatu y

Matcrye wełniane na suknie,
Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,

M&Usy® aa waiwsis,

Aksamity, plusze, jedwabie, 
PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,

Płóclcnka na pościel, (517)

—™ =—
Kobierce, chodniki,

BIELIZNĘ MĘZEĄ i t. <1.
poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich

Skład płócien, bławatów i jedwabi,
Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Dzlałyńsklch.

76

76 1> o <11- ó ż u.j ą c y c li 76

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1785)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi,
oarągle....................po Mk. 1,80 — 4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papiec po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-waip (póllniane) Mk. 8,00 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu M. 12,00.
Worlii drelichowe w dobrym gat. poM. 1.00, 1,10 1 25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i SokomobiSs,
Pasy skórzane, włosienne, bawełniane i parciane. 

Gnmowe artyknły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk.

8 8

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

. (Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano JOÓO centnarów. Cena

wypowiedziana 108,— mrk., za marzec —,— m., 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 108,— mk., wrze­
sień październik 119,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią o----- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 ni. 
opodatk. 46.40 mk., 70 111. opodtk. 28,20 m.

(W). Poznań, 6 kwietnia. Ceny mąki. P o z „ n- 
na nr. (.0.11.50 -12 00 mrk., nr. 0 10,25—10 50 mk., 
r i a n n a itr. 00 i i 8 50 8,75 mrk. po 50 kiłog.r

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznan iu 

Poznań, dnia 6 kwietnia 1818.

TOWAR W
przecięciudobry śred. pośle. 

,F-.\ J,M.\ 4 0Ä |4
P6zenJna’w- z* 100 ki. L

(najn.
ŻA° hpJW- — — 10 30 9 9( L

J jnajn. — — 1C 10 9 4
Jęczm.lna!w’

fnajn.
9
9

80
60 Z 9 70

— — Í0 50 —
Owies -|najn; - - - 10 10 -

i 10 35

Inne artykuły.
najw. najniż.l w przeć
atl - 1 Jtt. 4

Sionią Jprosta za 100 ki 4 26 3 50 3 88
ttargana - — - - — —

Siano 5 50 4. 75 5 13
Groch ..
Soczewica
Fasola
Kartofle 5 4 4 50
W oło wina ./kulka za 1 ki. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha 1 20 1 1 10
Wieprzowina 1 20 1 1 10
Cielęcina •- 1 20 1 1 10
Skopowiaa - ł 20 1 i 10
Słonina 3 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 1 3 20 3 10 3 15

Bydgoszcz, 5 kwietnia.
(»prttwosdaiiib lzny hanJlowśj). Ceny sa 1000 klg.

Pszenica: piękna 164—166 m., średni gatu­
nek 151—153 im, pośledni gatunek 143—150 mrk. 

Zyt o: w miejscu krajowy 100—106, w średnim
towarze —m., w poślednim —,— in.

Jęczmień nom., do browarów 110-115 in.,
wielki i mały 95—102 uirŁ

Owies nom., w miejscu według jakości 95
do 102 marek, posiidńi —.

Groch nom. wrzący 130 -136, na paszę 100
do 105 marek.

Oko wita 50-ta 47,25 in., 70-ta 28,50 m.

Osiedliłem się w Poznaniu jako

budowniczy i przedsiębiorca.
Wykonywam projckta, kosztorysy i obliczenia 

i .podejmuję się wykonania robót murarskich i cie­
sielskich i w ogóle wszelkich prac w zakres budo­
wnictwa wchodzących. (1782)

Bolesław Hajgrakowski
w Poznaniu, Półwiejska nucą nr. 28, II piętro.

NADER ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

Perfumeryi-Ońsa
L. LEGRANDA, PARYŻ, rue Saint-Honoré, 207 

ESS.-ORIZA w stałej FORMIE |f||®
PERFUMY SKONCENTROWANE

Naukowy ten wynalazek został patentowanym w Francyi i wszystkich 
inny cli krajach.

Skutkiem nowej metody fabrykowane w slałćj formie 
Ess.-Oriza posiadają nieznaną dotąd ścisłość i łagodność. Fa­
brykują się w kształcie laseczek i pastylek w małych dających 
się łatwo pomieścić flakonikach lub puszkach do wąchania, mają­
cych jak najrozmaitsze kształty. Perfumy te w laseczkach nio 
ulatniają się, a dają się po zużyciu łatwo nowemi zastąpić. Mają 
one tę zaletę, że udzielają swego zapachu każdemu przedmiotowi, 
z którym się zetkną, nie zwilżając i nie uszkadzając yo.

Lekkie potarcie wystarcza, aby natychmiast «perfumować 
CIAŁO | CHUSTECZKĘ RĘKAWICZKI | SZTUCZNE

BRODĘ j KORONKI MATERYE | KWIATY
bieliznę jako i wszelkie przedmioty paneteryjne iid.

NABYĆ MOŻNA. I Dokładny katalog perfumów
we wszystkich lepszych składach j z cennikiem przesyłamy7 na 

perfumów całego świata. | żądanie franko.
Skład główny na Niemcy: Wolff i Schwindt w Karlsruhe.

Stosując się do życzenia licznej naszej Szanownej
klienteli otworzyliśmy (1780)

przy ul. Wrocławskiój nr. 30
naprzeciwko hotelu Saskiego

filią naszej drogeryi.
Polecając ten nasz nowy skład łaskawym względom 

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy, pi- 
szemy się

z szacunkiem

Jasiński & Ołyńssi.
Główny skład Śty Marcin 62.

tlOBURGSKO-AMERYKAŃSKIE
_ óWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą środę i niedzielę,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem

a raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobra 

sposobnosc do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomita

Bliższych wiadomości udzielają: Michaclis^Oeisiier, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, .Sni. CrcDalle w Rogoźnie, Abr. Man- 
torowścz w Wrześni A. Spe&torek w Chodzieżn, Hugo 
Moskę w Wyrzysku. ___ (13s7)

Wrocław, 5 kwietnia 1888.
Żyto (za 1000 funt.) stałej, wypowiedzi u 1

3000 cent. Cena wypowiedziana------m.. kwiecień
lu9,50 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 109,50 ofiar., 
maj-czerwiec 1.13.50 ofiar., czerwiec lipiec 118,— 
żąd., wrzesień-pażdziernik 125,— żądano.

Owies Wypowie-iz-i.il------ c-nw. na irie-
a.ą: bieżący 106,— żąd., kwiecień-maj 106 żąd. 
mąj-czerwi c 109,—- żąd., czerwiec-lipiec 112,— żąd. 
lipiec-sierpień 116,— ż,d.

Oléj rzepiowy spok.. wypowiedz. ----- m
w K.rjiscu —,— żądano na kwiecień 45 50 żąd, 
kwiecień maj 45,— żąd.

1i ko wita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m, 
podatku kons., spok., wypowiedziano —,— litr..
upłyń, wypowiedz.------, na kwiecień (50 ta) 46.80
ofiar., (70-ta) 28,60 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta) 
46,80 ofiar., (70-tą) 28,60 ofiar., oclona —,— żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 47,70 ofiar., (70-ta) — ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 48,30 ofiar., lipiec-sierpień 
49,30 ofiar., sierpień-wrzesień 50,30 ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 51,— żąd.

G»«a wypowSedziaK« aa dzień 6 kwietnia: 
żyto 109.50 mrk., pszenica — mrk., owies 106,— 
mrk.. rzep —hu, oíéj rzepiowy 45,50.

Cena wypowiedz, okowi y (excl. 53 mk. podat. 
konsnmc.) na dzień 5 kwietnia: (60-ta) 46,80 mrk. 
(70-ta) 28,80 mrk.

Ceny targowe s dnia 5 kwietnia 1888.

Fos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr amó W

mîejskiéj
ciężki średni lekki, towar

naj- naj- naj- naj- naj- na i
depctacyi targów. wyż,

M|F
niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

ż.
?.

niż.
MlP.

Pszenica biała 17 00 16 83 16 60 16 10 15 80 15 60
, żółta .6 90 16 70 16 20 16 00 15 80 15 60

Żyto 11 20 10 90 10 60 10 30 10 10 9 80
J ęczmień 13 50 12 00 11 50 10 50 9 50 9 00
Owies 10 4Û 10 20 9 90 9 70 9 50 9 20
Groch 14 50 14 — 13 50 3 00 ił 50 0 50

Berlin, 5 kwietnia. (Sprawozdanie urzędowe), 
fi zenica, za 1000 kiłogr. w miejscu żąd. 163 
do 177 według jakości: na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płac. 168.50—167 50—171,50. 
na maj-czerwiec płac. 170.50—169,50—174, czer­
wiec-lipiec pł. 173,25 -172,25—176,25—176, lipiec- 
sierpień pł. 175—174—178—177,50, na wrzesień- 
pażdziernik płc. 176,50—175,50—176. Wyp. 4950 
ton. Cena wypowieziana 169,50.

Żyto za iOOO kilogr. w miejscu pł. 109-121 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj pł. 121—121,50—120,50—la2,75, maj-' 
czerwiec pł. 123,50—123—125.50—125,25, czerwiec- 
lipiec płac. 126—128, na lipiec-sierpień płc. 128,50 
d 1 129—129,50, wrzesień-pazdziernik pł. 130,50 do 
130—132,50. Wypowiedz. 9000 ton. Cena 122,03.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 111 do 
,30 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, kwiecien-maj 114.75—114,25—115,50, maj-czer­
wiec płc. 117,25—117—118, czerwiec-lipiec 119,25

En^,saia^ałMŁtMfc(tfBgHMaBgBM«nMii»iMMa«wtaHasaagłi»aBB»|gB

118,75-120, lipiec-sierp. pł. 120,50-120,25-121
na wrzesień-pażdziernik płacono 122,50—123,oo’ 
Wypow. 2060 ton Oeua 115.00.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, ą 100 
! r> t. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki p}at. 
97,— mrk.. na miesiąc bieżący płacouo — 
na kwiecień-maj płacono 95,7—96,0, na maj-czer­
wiec płacono 96,7—96,8, na czerwiec-lipiec pjac 
—,—. Wypowiedziano 550,000 litr. Cena 95,7' 
Nieopodatkowana, obciążona 50 mk. podat. konsum". 
w miejscu 49,3 mrk., na kwiecień-maj płacono 
50,0—50,1, na maj-czerwiec płacono 50.4—50.5 
na czerwiec lipiec płacono 51,2, na lipiec-sier- 
pi ń płacono 52,00, na sierpień-wrzesień płacono
52.5- 52,7—52,6, na wrzesień-pażdziernik płacono 
52,8-52,9. Nieopodat. obciążona 70 mrk. podat. 
konsumc. w miejscu płac 30,4 mrk., na kwiecień- 
maj ¡płacono 30,9—30,8, na maj-czerwiec płacono 
31,4—31,3, na czerwiec-lipiec płacono 32,1, na p. 
piec-sierpień płacono 32,8, żąd. —, na sierpien-wrze- 
sień płacono 33,7—33,6, na wrzesień-pażdziernik 
płac. 33,9, żąd. —. Wypowiedziano 110.100 litr. 
Cena 30,8.

Szczecin, 5 kwietnia.
Pszenica wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 164—169 płac., kwiecień — nom., kwiecień- 
maj 171,5—172,00 płc., maj-czerwiec 173,0 płc. 
173,5 żąd., czerwiec-lipiec 174,5—176 płac., lipiec- 
sierpień 177—178 płc., wrzesień-pażdziernik 177,5 
do 178 płacono.

Żjy t o wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe wilg. 102—108,0 ple., kwiecień —, kwiecień- 
maj 119—117,5 pł., maj-izerw. 118,5—120—119,5 
płac., czerwiec-lipiec 121,5—122 pł.. lipiec-sierpień
123.5— 125—124.5 płc., wrzesień-pażdziernik 12,5 
do 126 płac.

Olej rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 46,— żąd., kwiecień — żąd., 
kwiecień-maj 45,5 żąd., wrzesień-pażdziernik 46— 
żądano.

Okowita słabiej, za 10,000 litr-prct. w miej 
scu bez beczki —opodat, płac., 50-ta 48,3 płc., 
70-ta 29,4 płac., kwiecień maj 70-:a 30,4 płc., sier­
pień wrzesień 50 ta —,— ofiar., 70-ta 33,3 płac.

Hamburg. 5 kwietnia. Okowita spok., za 
na kwiecień 20— żąd., kwiecień-maj 20— żąd. 
maj-czerwiec 20l/4 żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. — 
Kawa good average Santos za kwiecień 65% 
maj 65%, za wrzesień 58%, za grudzień 57— 
żąd. Usposobienie potw. Obrót 4500 miechów.’

Magdeburg, 5 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,90. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19.40. Usposobienie 
niezm. Mielona rafin. z beczką 28,50. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,60 
pi. 13,70 żąd,, maj'13,85 pł., 13,90 żąd., czerwiec- 
lipiec 14,10 ofiar., —, żąd., październik-grudzeń 
12,50 ofiar., 12.60 żądono. Słabo. Obrót tygo­
dniowy w cukrze surowym ctr. —,—.

rs
w mojej

wyższej szliole 
rozpocznie się dnia 10-go ltwietnia. Egzamin nowo­
przybyłych uczennic dnia 9-go kwietnia. (1776)

A. Estkowska,,
ulica św. Piotra 5.

Weksle i przekazy na Wiedeń
wydajemy każdego czasu po kursie giełdy berlińskiej przy 
obliczaniu zwyczajnej prowizyi bankierskiej. Bezpośrednie 
stosunki nasze z iustytucyą bankową „Wiener Bankverein“ 
we Wiedniu ułatwiają nam też incasso weksli austiyackich 
i dają sposobność dostarczania sum pożądanych na każde 
miejsce państwa austro-węgierskiego. (1798)

Bank Włościański w Poznania.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
wara jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu­
telek 4,50 mrk. (2263)

,rr©Łi i
ulica Bismarka nr. II,

poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres foto­
grafii wchodzących. Również wykonują się w naszem atelier 
portrety olejne, kredą i pastelą, także biusty modelowane 
w gipsie, bronzie i marmurze wprost z natury, albo podług 
fotografii przez artystę, jako i wszelkie prace artystyćzno- 
malarskie. Za podobieństwo gwarantuje się. (1794)

Skład hurtowny

wm węgrien
pod firmą

i

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecani łaskawemu uwzględnieniu

(636) Józef Głowacki.
Biuro pedagogiczne Prof. Cli. Brandenburga 

prowadzone przez Mrs. Ł. Platę, Amsinckstr. 25, ptr., w Hamburgu 
poleca franc. bony, guwernantki i wychowawczynie. (1626)

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kołasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wyższa szloła ila chłopców
(progimnazyum) w Grodzisku

obejmuje klasy VI do II wyższej. 
Początek półrocza latowego z egza­
minem przyjęcia dnia 9 kwietnia 
przed południem o godz. 9-tej. Osta­
tnie świadectwa z uczęszczanej szkoły 
oraz świadectwa szczepienia ospy są 
pożądane. — Bliższych wiadomości 
udziela osobiście lub piśmiennie dy­
rygent. (1793)
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Każdy nagniotek
rogówki i brndawlii da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy­
nie prawdziwym środltiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlanera, smarując tyl- 
Iło pedzelltiem. (2001)

Karton z flaszetzką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
srodKa na nagniotki.
Czerwona apteka

Poznań, Rynek 37.

Poszukuje się (1786)
dzierżawy

od 400 do 600 morgów dobrej ziemi- 
Oferty przyjm. pod lit. A. T. I. P°‘ 
ste restanle Śmigiel.

obecnie w miejscu poszukuje 
z dniem l-go lipca rb. innego 
umieszczenia, łaskawe zgłosze­
nia proszę przysłać pod adre-

(1. P, S. A. postlagernd
Bogusław n. Pr. (1752)

Urzędnik gosp.
kawaler, w średnich latach, skromne 
wymagania mający szuka zaraz po­
sady. Zgłoszenia przyjmuje EzsP
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